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Projekta do nowego prawa. Głos wydziału Stanowego, w tej sprawie.

Z podwójnem zadowoleniem pngląda każden Galicyanin m  dzi­
siejsze stanowisko sprawy włościańskiej w swym kra ju ,  gdy pomni, 
w jak krótkim ono czasie zdobyte zostało, jak szybkim krokiem po­
jęcia o prawdziwych potrzebach kraju się rozszerzały i wykształcały.

Czterdzieści lat dopiero minęło jak urząd fiskalny po pierwszy' 
raz z twierdzeniem wystąpił, że bezskutecznem , śmies/.nem nawet 
jes t  praco,wać nad prawem, o spadkach włościańskich i uregulowa­
niem majątków sierocióskich, dopóki włościanom przynajmniej wła­
sność użytkowa gruntów przez nich posiadanych udzieloną nie b ę ­
dzie, jury zdykeye patry monialnc sądami rządowemi zasląpione nie 
zostaną. Po pierwszy raz wówczas /.formułowano żądanie, aby naj­
wyższy prawodawca na mocy swej udzielnośei sam pnddauym tę 
własność użytkowaną nadał.

Aby im przyznał prawo swe gospodarstwa do alienacyi swych 
na rzecz drugich poddanych.

Aby zniósł wszystkie owe ograniczenia w podzielę i kumulacyi 
gospodarstw włościańskich, które tylko ze stosunku poddaóczego a 
nie z zasad ekonomii politycznej wynikają.

Aby nakoniec zapewnij wszystkim poddanym wolność przesie­
dlania się do woli.

Tak śmiałemi wydawały się wówczas samemu urzędowi fiskal­
nemu te twierdzenia, że uczuł potrzebę poparcia ich obszerną roz­
p ra w ą .—  Zkorzystał  z rozkazu zebrania wszystkich praw polsk ich , 
odnoszących się do spadków po włościanach, do opiek i kuratet do 
tego stanu, aby napisać całą historyę prawodawstwa polskiego w ma- 
teryi stosunków włościańskich, którą dowieść usiłował, że włościa­
nie wszystkie te p raw a, których zwrotu się dla nich domaga, pier­
wotnie posiadali i dopiero później przy wzrastającej możnowładno- 
ści szlachty utracili.

Większe może jeszcze oburzenie sprawiły te wywody niż zada­
nia, które poprzeć m ia ły , i to nietylko w calem obywatelstwie, ale i 
w przodkującym mu Wydziale Stanowym. Dowodzi to najlepiej j e ­
szcze obszerniejsza od fiskalnej relacya Wydziału Stanowego z 5. 
kwietnia 1823, którą na manifest mu zakomunikowany odpowiedział. 
Uczuł się obowiązanym Wydział Stanowy do refutacyi wszystkich 
twierdzeń urzędu fiskalnego, do napisania historyi prawodawstwa 
polskiego z wrącz przeciwnego stanowiska, równie urywkowej równie 
prawdy i fałsze mieszającej, jak ta  przeciw której ją  stawił. Od­
parł żądanie uwłaszczenia włościanów bez zezwolenia właścicieli 
ziemskich jako pogwałcenie praw w łasnośc i—  siągnąl do ekonomii 
politycznej, do statystyki, nawet do nauk moralnych, aby udowodnić 
że stosunki poddańcże ówczesne odpowiadają potrzebom kra ju ,  wy­
maganiom rolnictwa i niskiemu stopniowi cywilizacji naszych wło­
ścian.

Jak  daleko w tyle za nami już te zatargi. — Jak  drobnemi wy­
dają się nam dzisiaj, gdzie poddaństwo zniesione, włościanie zupeł­
nie uwłaszczeni, i w kazdyui innym względzio na stopie wolnych 
obywateli postawieni, gdzie nakoniec jurysdykcyi patryinonialne znie­
sione i każdy miłośnik postępu zaszłym zmianom błogosławi. Dzi­
siaj dzięki B o g u ,  i raport fiskalny i relacya którą Wydziat Stanowy 
na nią odpowiedział, mają tylko wartość historycznego materyału.

Znane są powszechnie i jedna i druga obywatelstwu galicyjskie­
mu. Roztrząsano albowiem wszelkie te przedmioty po drugi raz 
jia sejmie galicyjskim z roku 1845 , gdy w skutek wezwania wyso­
kich r2?dów’ wzięły Stany pod rozwagę kwestye o nadanie własno­
ści użytkowej gruntów rustykalnych; a wówczas już nikt nie wąt­
pił że Z kwestyą tą stoją w iiierozdzielnym związku kwestye o re- 
gulacyi spadków włościańskich, dzielności i kumulacyi gospodarstw 

chłopikich.
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Forytujac na owym sejmie nadanie własności uży tkow ej, zgłę­
bialiśmy i wyświecaliśmy i my piszący wszelkie warunki i  wyniki 
tego uwłaszczenia. Przechodziliśmy więc dokładnie wszystkie akta 
S tanowe do tego przedmiotu się odnos/.ąee i możemy z niejaką pe­
wnością pod .i ć choć w ogólnych zarysach różniące się propozycję 
w sprawie o reguUeyi spadków włościańskich, kumulacyi i dzielno­
ści gospodarstw chłopskich.

Rliitio ogromnej różnicy stanowiska, z którego wychodzili, zga* 
dzaii się oba przeciwnicy przecież na kilka punktów.

Pierws yin była potrzeba zniesienia wszystkich patentów w la­
tach 1787 — 178!) w celu uporządkowania spadków prawnych po 
włościanach wydanych i zastosowania i do tych spadków przepisów 
powszechnego kod. cywil.

B jłoby  zbytecznem rozwodzić się nad tym punktem , gdyż nie­
dogodności prawodawstwa Józefińskiego już poprzednio przez sam e, 
wysokie rządy uznane, i patenta rzeczone dla tego uchylone zostały.

Druga zasada przez żadnego z zapaśników nie zaprzeczona^
była potrzeba zniesienia istniejących zakazów podziałów gruntów1 
włościańskich i niemożność orzeczenia ogólnego minimum, niżej któ­
rego taki podział dopuszczony być nie może. ■ r

Przytoczyli jednomyślnie, iż kiedy zakaz podziału mimo ciągle-' 
go onego powtarzania nigdzie wykonanym nie by ł ,  już  to samo 
przeciwko jego wykonalności dowodzi. Dodał Wydział Stanowy, ze 
gdyby zwierzchności gruntowe ściśle tego zakazu przestrzegać byty. 
chciały', zupełne opuszczenie gruntów chłopskich sprowadziłyby były, 
gdyż doświadczenie uczy, iż włościanin najlepiej czuje, kiedy mu 
sił do prowadzenia swego gospodarstwa już ubyw a, i że w tenczas 
albo o podział onego, albo o udzielenie mniejszego gruntu  p rosi ,  i  
gdy mu jedno i drugie odmawiane bywa, sarn grunt opuszeza. T rzc -  
baby wiec koniecznie m inim um  objętości naznaczyć, niżej której do­
piero zakaz podziału ma być powszechny. Właśnie atoli taka ob­
ję to ść ,  jak dowodził urząd fiskalny, nieda się oznaczyć, nietylko dla 
całej prow incji ,  ale dla jednej nawet gminy, gdyż wszystko zalezy 
od dobroci g runtu , położenia jego , stosunku, w którym się rota do 
pastwisk znajduje, a przedowszysłkiem od ciężarów urbaryainycb U 
prywatnych, które na właścicielu ciążą. Zadłużony gospodarz zw ie - :  
kszą trudnością mniejsze gospodarstwo prowadzić inoże, niż nieza- 
dłiiżony większe. „Jakże na reszc ie ,“ zapytał się urząd fiskalny —  
zmierzając w p ro s t  do żądanych przez najwyższe władze dochodzeń, 
„jakże ustanawiać pewną objętość gruulu^dla każdej kategoryi go­
spodarstw chłopskich, kiedy się w jednej t tej samej wsi gospodar­
stwa chłopskie nawet kmiecie role i półrolki rozmaitego rozmiaru 
znajdują, a jakże dopiero pogodzić żądanie, aby takie minimum  dla 
każdej kategoryi gospodarstw włościańskich osobno oznaczone zo­
stało z zapytaniem o minimum  gruntów ', które do wyżywienia j e ­
dnej familii jest  koniecznie potrzebnem? Moznaż konsekwentnie raz 
j  dnego, raz  drugiego stanowiska się chwytać, i o rzec , że n. p. kmie­
ce t. j .  całe role niżej pewnej objętości dzielone być niemoga, kie­
dy się w tej sainej wsi cwiertniey znajdują, których role na wyży­
wienie ich wystarczają ?“

Powiedział mniej więcej to samo Wydział Stanowy. W ytknął 
przytem niedorzeczność szukania podstawy dla takiego m inim um  
w ilości korców wysiewu, kiedy na równą ilość gran tu  prawie dwa 
razy tyle wysiewu owsa jak żyta trzeba. W ykazał rów nie, żo gdy­
by z administracyą kameralną już  nie ilość wysiewu ale rozległość 
20 morgów za minim um  postanowiono, wszystkie grunta w Galicyi 
r a z e m , wliczywszy w nie dominikalne, duchowne i miejskie, do wy­
posażenia włościanów, by nie wystarczyły. Na 360.000 familii chłop­
skich, po 20 morgów na jedną rachując, potrzebaby albowiem 
7,200 000 morgów, kiedy wszystkie grunta w Galicyi razepi nie 
spełna półsaosta miliona wynoszą. Pomimo tych wszystkich arga*
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mentacyi wniósł przecież Wydział S tanow y, aby droga podziału in­
sze kategorye gospodarstw jak  już we wsi istnieją, utworzone być 
nie mogły. Ograniczenie to ,  które dogodność zwierzchności grun­
towej i łatwiejszy rozkład powinności urbaryalnych ma na celu , po­
parte  zostało z tego względu przez rządy krajowe, gdy w roku 
1824 żądany projekt do prawa przedłożyły.

Po trzecie. Zgodziły sie obydwa projekta na potrzebę zniesie­
nia owych rozporządzeń, które komulacyę gruntów włościańskich 
bezwzględnie zakazują Odwołuje się pierwszy do patentu sukces- 
syjnego czeskiego, któron gospodarzowi dwa grunta posiadającemu 
pozwala zatrzymać je do swej śmierci i potem dopiero podział ich 
nakazuje. Przytaczał da le j ,  iż w ręku czynnego gospodarza dwa 
gospodarstwa połączone, więcej dochodu przyniosą, niż kiedy mię­
dzy dwóch leniuchów są rozdzielone. Twierdzi otwarcie , iż daleko 
je s t  lepiej, żeby leniwy lub niezdatny gospodarz na parobka zeszedł, 
niż żeby gospodarstwem zawiadywał, z którego odpowiednej dla 
niebie i kraju korzyści ciągnąć nie umie. Możność powiększenia 
swego majątku, uważa słusznie urząd fiskalny, jes t  największym 
bodźcem do p racy , a ponieważ w oczach włościanów ziemia najwięk­
szą  ma w artość ,  trzeba każdemu zostawić pole otwarte do powięk­
szenia swej posiadłości,  nabyciem drugiego gospodarstwa, lub j e ­
żeli mu na tyle pieniędzy nie w ystarczy , do zakupienia pojedyn­
czych g run tów , gdyż wtenczas można być pewnym, iż dla rozsze­
rzenia swego majątku i polepszenia losu swych dzieci usilnie praco­
wać będzie. Ale żc bodziec ten tylko za życia gospodarza działa , 
chciał projekt fiskalny mieć ograniczone do tranzakcyi za życia 
zrobionych prawo do nabywania drugiego gospodarstwa lub pojedyn­
czych gruntów’ , i nicdopuszcznł zatem, by włościanin drogą testa­
mentu mógł dzielić swe grunta lub w razie bezdzietuości ustępywać 
swe gospodarstwo drugiemu już  podobne posiadającemu.

Dziwna rzecz ,  w jakie niekonsekweneye ci wpadają, którzy 
dzielność gruntów częściowo tylko ograniczyć chcą. Ten sam projekt, 
k tóren  włościaninowi w drodze lestamentarncj dyspozycyi podział 
swego gospodarstwa zabrania , dozwala go jak dalej zobaczymy, na­
w e t  w drodze pertraktncyi sukcesyonalnej, jeżeli potowa gruntów 
W ostatnich trzech latach przed śmiercią gospodarza odłogiem leżała.

Libcralniejszym okazał sie W ydział S tanow y, który zakaz ku- 
mulacyi gruntów chciał mieć bezwzględnie zniesionym, i k tóry mie­
n ił  ten zakaz być ograniczeniem praw a przyrodzonego każdego czło­
w ieka do powiększenia swego majątku. Uważał on to ograniczenie 
aa tern uciążliwsze dla włościan, że im tabularnych dóbr nabywać 
niewoliło, i że dołączając do tego jeszcze zakaz ko mulący i gospo­
d a rs tw  włościańskich, wszelką możność wyposażenia swych dzieci 
|m  się odbiera. Przewidział w prawdzie z a rz u t ,  że przez połącze­
nie gospodarstw, ludność włościańska się umniejszy. Lecz odparł 
ten zarzut uwagą, iż połączone gospodarstwa po śmierci posiadacza 
znowu się w drodze działu sukcesyjnego rozpadną.

Nieuszło także uwagi Wydziału Stanowego, że zakaz rzeczony 
je s t  w ścisłym związku z prawem ograuicząjącciu m uxim uin  ro ­
bocizny do trzech dni od gospodarstw największej kategoryi. Lecz 
prawo to podług jego zdania jes t  tak uiedorzecznem, że na uwzglę­
dnienie nie zasługuje , a gdyby utrzymane być miało, dość będzie

do obejścia jeg o ,  przemienić robociznę z połączonych gospodarstw 
się należącą częściowo na czynsz pieniężny lub inne prestacye.

Nie tak lekko ważyły sobie rządy krajowe możność tej kolizvi. 
Uchyliły ją  też nadzwyczaj zręcznie propozycyą, aby obok gospo­
darstwa najwyższej kategoryi, jakie w każdej wsi istnieją, niewolno 
było posiadać drugiego jakiej bądź kategoryi, a kumulacya mniej­
szych gospodarstw , aby o tyle tylko była pozwoloną, dopóki ich 
objętość nie wyrówna wyposażeniu najrozleglejszych gospodarstw do 
najwyższej kategoryi należących.

Wątpieniu nie podlega, że zakaz kumulacyi gospodarstw wło­
ściańskich w ten sposób modyfikowany, jeszcze wielką wolność ru ­
chu majątkowego zostawiał, a przecież nie prowadził nigdy do prze­
kroczenia m axim um  trzech-dn iow ej robocizny. Lecz niemożemy nie 
wytknąć, że przy teraźniejszych stosunkach, po zniesieniu wszel­
kich powinności poddańczych, ustaje potrzeba rzeczonego ograni­
czenia.

Po CZWarte. Przyjąwszy w ogólności zasadę, że także i do 
spadków włościańskich zastosowane być mają przepisy kodeksu c . -  
wilneg’ 0  regulujące spadki ab in tes ta to , odeszły oba projekta od 
tych przepisów w tym głównym punkcie, iż wykluczają Z działu SUk 

cesyjnego całą nieruchomą posiadłość w tej objętości, w jakiej ją 
spadkodawca posiadał z wszystkiemi jej przynalezytościami, i że tąż 
chcą mieć odkażaną zawsze jednemu tylko ze sukcesorów najbliż­
szych. Pod przynnleżytościami zaś rozumieją zgodnie fundum  in -  
s tru c tw n , pod który podciąga Wydział Stanowy: bydło pociężne i 
oborne, ziarna na zasiew i wyżywienie do przeszłego zbioru po­
trzebne , nakoniec wszystkie narzędzia gospodarskie. Podług jego 
zdania wszystkie te przedmioty są od gruntu nieoddzielne i jedno 
z nim ciało składać powinny; kto więc wstępuje na g ru n t ,  także 
w załogę t. j .  fundum  in&trucium wstępować powinien.

Od tej zasady t. j. nierozdzielności pozostałości nieruchomej 
dopuszcza projekt fiskalny dwa tylko wyjątki. P ierw szy , gdy po­
zostałe gospodarstwo chłopskie już za życia spadkodawcy w jeducj 
połowic do owdowiałego małżonka należało. Uważa w tym razie 
rzeczony projekt jedną połowę jako  do masy spadkowej nienalcżą- 
cą i chce j ą  mieć zaraz w drodze pertraktncyi na rzecz pozostałe­
go małżonka wydzieloną. O drugim wyjątku wspomnieliśmy już wy­
że j ,  odnosi sie 0 11 do wypadku, gdy połowa gruntu już  w ostatnich 
trzech latach przed śmiercią gospodarza odłogiem leżała.

Niedopuszczał tych wyjątków Wydział Stanowy. Powołując do 
objęcia całego gospodarstwa, przedewszyslkiem małżonka pozostałego, 
niewidział potrzebę wydzielenia na jego rzecz jednej połowy nieru­
chomej pozostałości. Przeciw podziałowi tejże zaś w tym razie 
gdy za życia spadkodawcy w jednej połowie odłogiem leżała, oświad­
czył się stanowczo z tego powodu, że za niedbalstwo lub ubóstwo 
właściciela następców jego karać u iew ypada— pomijając, że w nie­
których położeniach k ra ju ,  a mianowicie w Karpatach podług po­
wszechnego i naturą gospodarstwa tamtejszego usprawiedliwionego 
zw yczaju , zawsze tylko jedna połowa gruntu uprawia s ię ,  druga 
zaś przez wiele lat odłogiem leży.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

Obrót handlu krajowego w listopadzie 1855.
Porządkiem według nowej taryfy.

(O b aez  Nr. 4 Dodat. ty g o d .)

P r z y w ó *  d o  k r a j u .

W  p r  o w a d z o u o Iw okręg adm. 
Lwowski

na Buko­
winę

Kakao w pestkach i łupie . . .
funtów

» 0,61.38
„ mielone i t a r t e .................. 28.oo —

Kawa surowa i surogaty . . . » 60!ł,69.ia 125,60.09
„ p a l o n a ........................ d.oo 1.13

Korzenie pospolite . . . . 12O,70.oo 11,90.17
4,80.50„ przednie . . . . . . 30,15.60

„ najprzedniejsze . . . 1.14.08 3.95
Owoce południow e....................... 248,20.84 148,88.58

„ „ średnie . . - >i 113,00.23 91,69.08
„ „ pospo li te , . 4 )5 62,06.00 144 35.78

Herbata ............................................ !) 304,90.96 9,85.50
Cukier rafinowany........................ 128,52.26 10,19.io
Fary  n a .............................................. 0.23
X abaka . . . . . . .  . . . . » 76.63 70.oi
Z boże : pszenica, orkisz . ,  . 4 » 345,30.00 1621.85.oo

W  p r o w a d z o n o | w okręg adm. na Buko­
Lwowski winę

funtów
Zboże: żyto , kukurudza , hreczka >5 271.71.oo 47529,22.oo

„ jęczmień, s łód, o w ies .  . 55 41,50 oo 16506.49.oo
Ryż trzebiony . . . . 5 5 14,39.18 _ _
Mąka i mieli.v o .... . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 55 14,59.20 362,42.44
Nasiona olejne . . . . . . .  . 55 1487,78.55

48,95.00
1 4 9 2  oo

55 bliżej nieoznaczone . . . 55 48.40.oo
Ryby, śledzie, sztokfisz . . . . 5 5 1704,23.71 293,57.84
Bydło rzeźne, Woły, byki .  .  . . sztuk 35 39

„  krowy i c i e l ę t a .................... 55 6 75
Owce . )) 67 4203
N ie ro g ac izn a ....................................... 55 16 1619
Konie i ź r e b i ę t a ............................. 5 5 30 155
Skóry s u ro w e ...................................... f u n t ó w ’ 50,38.26 2,29.16
Łoje i tłuszcz . . . . . . . . 55 6598,78.73 3332,78.16
Oleje i oliwa . . . . . . . . . 55 103,81.06 21,42.83
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W p r o w a d z o n o w okreję adm. na Buko­* o
Lwowski winę

Funtów’
Napoje palone, w ódka, rum . . . ;? 29f>,6fi.ot 32,89.50
Likwory i słodzone napoje . . . J5 11,93.12 —.
Wino butelkowane . . . . . . . ii 86/10.26 3,28.60

w beczkach ........................ 28,65.28 —
mołdawskie . . . . . . . 55 — 8613,14.04

stóp kubicKiiych
Drzewo na opa ł . . . . . . . . 55 8712 —

55 transport lądem . . . . . 3) 9214 5904

55 fabryczne . . . . . . . 55 270 940
funtów'

Materye farbierskie, koszenila, in-
digo . 6,64.oo 1,92.40

Żelazo . 55 2 2 ,2 0 .oo —
lłlacha żelazna polewana . . . . 55 4,16.70 50.40
Szyny żelazne . .................................. 33 — 25,67.26
P rzęd za  bawełniana surowa . . . 55 3.oo 2 ,88.12

5} „ bielona . . . 55 14,94.60 12.90
55 „ farbowana . . 53 9,87.30 47.90

lniana kręcona . . . . . 55 8 .oo —
ił b ie lo n a ........................ ....  . 35 ■ — I 8.00

W yroby bawełniane pospolite . „ 35 — 24.50
55 „ średnie . . . 35 9,89.09 88.79
5? „ ze związku cel­

nego ................. 33 72.70 —
„ przednie . . . 53 10,85.32 16.16

55 „ najprzedniejsze *33 81.71 17.io
„ ze związku celnego 33 2.95 —

W yroby lniane pospolite . . . . . 33 1,36.88 —
55 „ średnie . . . . . 33 43.27 —
55 „ ze związku celnego 33 1.00 —
55 „ p rz e d n ie .................. 33 42.32 —
55 „ ze związku celnego 33 1,35.47 0.90
55 „ najprzedniejsze . , 33 O.oo 0.30

W yroby wełniane najpospolitsze . 33 2,25 60 
16,88.40

24.91
35 „ pospolite . , . 35 17.92
55 „ średnie . . . . 33 20,56.88 1,64.19
35 „ ze związku cel­

nego . . . . . 3? 4.83.io 1,60.20

J5 „ przednie , . . 3) 2,77.17 —

M „ ze związku cel­
/ / nego . . . . . 33 — 17.oo
55 „ najprzedniejsze 33 8 .oo —

55 „ ze zwdązku cel­
1.40nego . . . . . 55 O.oo

W yroby jedw abne przednie . . , 33 1,83.53 3.55
55 „ ze związku cel­

4.40nego . . ,  . . 33 33.81
35 „ pospolite . . . 3) 1,47,06 4.20

ze związku cel-
35 35 ‘

nego . ♦ „ * , 33 25.46 24.15
55 , poślednie , . . 33 11.45 —

Suknie stro je pospolite . . . . 33 5,22.77 1,13.58
„ irzednie . . . . . . . . 53 40.80 7.80

53 najprzedniejsze . . . . . 33 1,79.88 2.70
Obicia p a p ie ro w e ............................. 37 10,55.0 4 —

3) „ ze zw iązku celnego 33 6,42.64

W p r o w a d z o n o w ok ręg  adm. na B uk o­
L w o w sk i w inę

funtów
W y r o b y  papierow e 33 55.07 13,94.15

„ „ ze  zw iązk u  cel­
nego . . . . . 37 40.oo 14.60

W y rob y  kuśnierskie  surow e , . . >3 4,56.23 3,97.60
„ ’ ze  zw iązku  c e l ­

nego . . . . 33 2,64.00 8.50
ii ii g o to w e  . . . 33 24.37 51.83

S k ó ry  p r o s t e ................................. 53 162,83.50 1 ,10.00
„ z e  zw iązk u  ce ln ego  . . . . 33 — 12,83.26
„ przednie  . . . . . . . . 33 3.oo —
„ z e  zw iązk u  ce ln ego  . . . . 53 l,77.oo 1,68.50

W y ro b y  skórzane i z  kauczuku . . 33 1,12.93 10.14
„ „ przednie  . , . . 33 1,47.40 1,02.92
„ „ z e  zw iązk u  ce l­

neg o  ...................... 37 88.00
„ „ po łączon e  przy

innych w yrobach 33 18.34 0.50
R ę k a w i c z k i .......................... 11 2 .oo —

„ ze  zw ią zk u  ce ln ego  . . . 11 1.60 —
Róg w ielorybi . . . . . . . . . n 1,64.74 ----

„ „ ze  zw iązk u  celnego n 56.oo ----
W y r o b y  k ośc ian e  . . . . . . . 11 1.60 —

„ ze  zw iązku  celnego , . . 11 10.70 ---
W y r o b y  drewniane najpospolitsze . n 6,9S.oo 3,02 06

„ „ przednie  . . . 11 6,78.75 1,35.32
„ „ najprzedniejsze n 8.20 _
„ „ ze  zw iązk u  c e l ­

nego  . . . . . 11 1,21.41 .  —
W y rob y  gliniane najpospolitsze , . » 29,09.72 3,03.oo

„ u p o s p o l i t e . . . .  
„ „ średnie . . . .

» 2,52.oo 1,80.63
» 8.00 35.oo

„ „ przednie  . . . . n 23.48 —
„ „ ze  zw iązku  celnego 11 3 0 .00 _
„ „ najprzedniejsze . n 3.70 —

P orcelana ze zw iązk u  ce ln ego  . , 11 34.oo _
W y ro b y  że laz ne  najpospolitsze . . 11 9 00

„ ze  zw iązku  ce lnego  . . . r> 14,67.30 ----
„ p ospolite  . . . . . . . n 2,06.20 ---
„ ze  zw iązk u  ce ln ego  . . 11 7,19.oo 5,07.oo
„ przednie . . . . . . . r> 5,05.79 6.00
„ ze  zw iązk u  celnego  , , . » 1,62.70 23.50

W y r o b y  z kruszcu  . . . . . . . )) 6,77.72 2,34.oo
„ „  z e  z w ią zk u  cel­

nego ........................ 5) — 42.00
M aszyny że la zn e  . . . .  . . . . 53 6 ,1 8 .5 5 __
Drobny tow ar  najprzedniejszy . . » 56.12 16.35

,, „ p r z e d n i ...................... 55 1,21.26 1 85
„ „ z e  zw ią zk u  celnego 55 8.05 1,35 31
„ „ p o s p o l i t y .................... 55 2,85.54 —
55 , 5  z e  zw ią z k u  celnego 35 10.64 ---

Materye chem iczne przednie , , * 55 12.67 18.90
5, bliżej nieoznaczone , « , 55 1,37.36

Mydło proste 55 1 ,86.00 5,75.05
v pachniace 35 1,57.50 32.00

K s ią ż k i ,  m a p y ,  muzykalna , , . 55 4,73.88 1.30
Obrazki i litografie , , , , . . , 55 l,03.bo

ł l y w ó / ,  z a  g r a n i c ę j

W y w i e z i o n o
Z okręgu  adiii. 
L w o w sk ie g o

z B u k o­
w iny W y w i e z i o n o z  okręgu  adm. 

L w o w sk ieg o
z B u k o ­

w iny
funtów

Z b o ż e :  p sz e n ic a ,  o rk isz  . . . .  „
5, ż y t o ,  kuk u ru d za ,  hreczka „
„ jęczm ień ,  s łó d ,  ow ies  . . „

188.40.00
823.64.00
520.05.00

—
luntów

Mąka i  m ieliwo . . .............................  „
P otaż  ............................................................  „
B aw ełna  s u r o wa . . . . . . . .  „

2864,50.00

42 9 ,02 .o o
17 ,99 .oo

O zbiorze rycin
Zakładu narodowego imienia Ossolińskich*

1'rzez Felicyana Łobeskicgo.

f D alszy ciąg. Obacz N r. 6 Dodatku tygodniow ego.)

Tu nareszcie  w ym ieniam y w ie lce  szd cow n y  i piękny w izerunek  
p rzez  F a lc k a ,  przedstawiający k ró lew icza  Karola F erd yn an da , bis­
kupa P ło ck ie g o  i W ro c ła w sk ieg o ,  z  podpisem : S eren issim u s et B.e- 
‘-ercndis.siinus P rinceps ac D om inns D n . Carolus F erd inandus  
H ei G ratiae P oloniue et S u e c ia e , P rinceps E p isccpus P locen- 
s is  ei V ra tislaviensis etc. etc. —  F atck P olonus s tn /p .  —  Geor- 
gius F oeisterus cxcudit.

Z  dw óch innych przedstaw iających  teg o ż  biskupa i k ró lew icza  ,  
jed eu  je s t  p rz ez  M o n c o r n e ta , drugi p rzez  A ubrego .  —

W izer un k i Michała K orybuta W isn ic w ie c k ie g o .
J ak k olw iek  p o cze t  w izerunków  Michała K orybuta j e s t  także nie­

m a ł y ,  a lbow iem  w y n o s i  l iczbę  d w adzieśc ia  i d w a ,  w sze lak o  pod  
w zg lęd e m  sztu k i  robią one tu  niejaką p rzerw y  między portretami  
kró lów  poprzednich  a następ n y ch , a m ianowicie  kró lów  z domu S a -
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sŁTegtł, toż Stanisława Leszczyńskiego, jako też i Stanisława Augu­
sta. Rozstajem się tu  bowiem uaęaz z imionami, jakiemi są: Kilian, 
Fa lek ,  Hondyusz, Sandrart  i inni; a natomiast, co do wizerunków 
Michała Korybuta , spotykamy się a. nonemi późniejszych i odmien­
nych szkół nazwiskami, jako to : F r a n e k ,  Hoffmann, F u rs t ,  Ben- 
sehejmer; którzy jakkolwiek zostawili nam szacowne, pełne prawdy, 
charakterystyki i zapewne i podobieństwa Michała Koryhuta wize­
r u n k i , niemając jednak tego co poprzednie artystyczności piętna, 
a zatem nie megą mieć i tyle co tamte powabu. Wszakże stosuje 
się to wyłącznie tylko do wizerunków króla Michała K o rybu ta , bo 
eo do wizerunków królów następnych, to te znów jak najwytwor­
niejsze przedstawią nam obrazy.

Z dwudziestu dwóch .wizerunków Michała Korybuta wymienia­
my co charakterystyczniejsze, a mianowicie:

W izerunek z podpisem przez c y f rę : J. F . , w wielkim formacie, 
przedstawiający Michała Korybuta w zbro i ,  z szarfą ,  o długich t r e ­
fionych włosach, i w kryzie. Wizerunek sam otoczony kunsztow­
nym „łańcuchem, przeplatanym kwiatem słonecznika czy jakimiś 
innym jemu podobnym. Ma dole dźwigające go dwa jelenie. W  gó­
rze korona. Podpis: Serenissim u* P o ten tisa im m  P rinceps ar. 
D om in. M ichael O. G. H er  Poloniae etc. etc.

Wizerunek z podpisem: A i lar d  fe c it  1 6 6 9 ,  wyobraża Michała 
Korybuta w płaszczu królewskim z futrem i w koronie na głowie. 
Inny podobnej kompozyeyi t. j. przedstawiający Michała Korybuta 
w płaszczu i w koronie «a g łow ic , wyobraża go trzymającego ber­
ło w ręku. Wszystkie inne wyobrażają go w zbroi i z odkrytą g ło ­
w ą ,  prócz dwóch, które przedstawiają Michała Korybuta w mło­
dzieńczym jeszcze wieku, jako  księc ia ,  w bogatych futrach i w czap­
kach z piórami na głowie. Pod jednym z tych dwóch ostatnich 
podpis: M artin ra n  den E w !en  ewctldit A n tw rrp ia e; pod drugim: 
Petr. ra n  L issebeteu sn tlp .  — A d ria n u s P a ssen n irs  esccudit.

Do wizerunków większego rozmiaru należą tu dwa przez t r a -  
neka. Oba przedstawiają Michała Korybuta w kształcie medalionu,

ozdobionego godłami uojennuui. W górze dwie figur trąbiących i 
trzymających nad wizerunkiem koronę.

Pięknym jes t  wizerunek, zapewne przez Bioeir.anda, z podpi­
sem: A . B lo em , dcl. Cor. M cyssens Y irn n u e , wyobrażający Mi­
chała Korybuta w zbro i,  z szarfą i w kryzie.

Z wierszy znajdujących się pod portretami przytaczamy nastę­
pujący niemiecki:

gefrr flełf ben (Sdtatten titer bon ber j?robn $ ta jłer  £e lben , 
S e re r  SSBerttj bte (Snngfett auth tn @roigfeit ©trb metben,
Unfer grofet Olszew*) ijł jfrtS feitt S am u e l  ge&Iteben,
© e r  ©ott Uebet, ber mott’ aucfc btefen tbeuren Smpjb Iteben.

Pod jednym znów czytamy:

Seren iss im u s M ichael T hom as, P oloniae R e x \  U nieersifatis  
P ra g en sis  1 llus 1rissimum sidus

A pod jednym też znajduje się i następujący napis:

P ia stu s  M ichael K oryhutus W i e  c n e  W i c k y ,  11 c x  P o - 
loniac. — Nazwisko sztycharza , miejsce wydania i roku nie są 
wyrażone.

Nareszcie wspominamy o rycinie robionej przez jednego z na­
szych rytowników, Jana Alex»ndra Gorczyna, Krakowianina, żyją­
cego w- połowie 17. wieku. Wyobraża ona jadącego na koniu w pę­
dzie T urka  , trzymającego na ramieniu wielką rozwiniętą chorągiew, 
na której ukazuje się drzewo genealogiczne, zawierające rodowód 
Michała Korybuta idący od Gcdymina. Pod ryciną znajduje się ezte- 
roryroowy wiersz łaciński i podpis : Jo a n n cs A /exu n . Gori zyn
scufpsit Polonus Cracoinac. —  (D. c. n.)

Z apew ne a llnzya do A ndrzeja  O lszow skiego , b iskupa chełm ińskiego, pod- 
k an c lerza  koronnego , który  w czasie bezkrólew ia  po Jan ie  K azim ierzu w p i­
śmie C e n s u r a  C a n d i d a t o r u m  na tro n  P ia s ta  p o lec a ją c , najw ięcej sie  
do obioru k sięc ia  M ichała W iśniow ieckiego przyczynił,

Borek. R. JL583.
K r ó l  S t e fa n  B a t o r y  * a |» is n je  lA r y s t y n ie  z  f a i c z y c k i c h  P r o s i ń s k i e j  d o ż y w o c ie  n a  w ó jt o s t w ie  w  B o r k u .

(Dokończenie. Obacz Nr. 8 Dodat. tygod.)

E t vt. gratitte nostrae  tanio  maius . , argumcutum . . . .
pro  nobis  et succegsoribus jnostris , n o s .........................................vc l  cn ius-
piam alterius exem pturos non c s s e ,  cel exiini non p a ss u r o s ,  quoad-  
u s q ( u c )  v t e r q ( u c )  praefatorum couiujgum  vixerit:  quae . . .
. . . Marcarum summa post  obitum eoru n d cm , ad leg it im os eorura 

su c c e s so r e s  deriuari et pęrtinere d e b e t ,  ab co qai facultatem cxem p-
t i o n i s .............................................. uobts vcl s u c c e s so r ib n s  uostr is  c i i t  babi-
turus. Quod ad omtiium n otic iem , praesertim  vero G eneros i H i a -  
c i n t i  | M l o d z i c i o w s k i  R egn i nostri Curiac T h esa u rary ;  C rz e -  
cz o u ie n ( § is ) q (u c )  C a p ita n e i , ac pro tem porc cxistcntium lsuius P rae-  
fecturac C a p itaneor(n m ) d ed uceu (d u in )  n iandam (us)  | vt pracdicta  
C rist ina L u c r ic z k a ,  Alberti P rosińsk i łegitim a c o n iu x ,  iu eo aduita-  
l i c io  , a nobis in supranominata aduocatia inscrip to  iu r e ,  in tegre  at-  
q(ue_) s ine  J  omni im pedimcuto c o n se ru e tu r ,  a tq ( u e )  ab omnibus eon -  
seruari curetur. tn cuius rei lidem hasce  li teras  manu uostra  su b -  
ac r ip s i in u s , et s ig i l lo  U cgni nostr i  mujniri iussim us. Datum (  r u .
COViac die tredecimo Mensis May Auno domini 9 1 ilI(e s im )o  Q uin- 
jje iite s im o  O e to g c s im o  T e r t io .  R eg n i nostr i  a n n o O cta u o . |

Podpisy ^  lew ej strony pod osnow ą:
S H e p R a H t tS i  R e s  s ( u b 8 c r i )p ( s i ) t  

z p raw ej stro n y  u dolo 
A ( l) b ( e r t u j s  Biliński  

P itc z ę ć ,  feióra na sznurku  w is ia ła , zaginęła.
N apisy na odw rotnej s tro n ie  :

P raw o P ana P rószyńskiego  y  s C atharzy\ną Ł u czyeką  
M ałżonką  ieg o , na W oyto\stmo w B o r k u ,  y  na  sum m ę trzy-  
eta grzyw ien  |

P ( r o )d u c t u (m )  ro r (a m )  L u str a to r ib (u s )
W edług  p ierw otu  na p e rg am in ie , w kilku m iąjscach w ybutwieniem  mocr.o uszkodzonego.

W e  L w o w ie  dnia I g o  lutego 185(i r.

T oż aby la s k i  N a sze j tym  w iększy  . . , dow ód  . . . . dla
N a s  i  dla N astępców  N a szych , M y ............................................ . nie
w ykupim y a n i w ykupić n ie p o zw o lim y , ja k  d/ugo jed n o  lub dru ­
gie ze w spom nionych m ałżonków  żyć będzie. K tó r a ....................
grzyw ien  sum a po ze jśc iu  ich prawoioitym  ich 'następcom p rzy ­
p a ść  i  należeć ma polym , kto pozw olenie na w ykupno  . . . .  
od N a s  lub N astępców  N aszych  otrzyma. To w ięc w szystk im  a  
osobliw ie Rodowitem u Jacentem u M l o dziej o ics k i emu królestw a' 
N aszego ska rb n iko w i nadw ornem u a k rzecz o w s kie mu staroście  i  
następnym  starostom  do w iadom ości podać ro zka zu jem y , aby  
dołożyli s ta ra n ia , iżby przerzeczona K rzystyn a  Ł u czyc ka , W oj-  
d ech a  P rosińskiego  praw na m ałżonka przy owem doiyw otniem  
p ra w ie , któreśm y j e j  na w yżej w yrużonem  wójtostw ie z a p isa li , 
utrzym ana by ła  całkow icie i bez w szelkiej przeszkody. N a  
św iadectw o czego list ów ręką sw ą p o d p isa w szy , pieczęcią ko­
ronna ztw ierdzić  rozkaza liśm y. D ano w U f u l i o w i e  dnia  trzy­
nastego m iesiąca m aja roku P ańkiego  W y s i a ć  p i ę ć s e t  ^ S t n -  
d s i e s t ą t  W r z e c l e g o . a w  ósmym królestw a Naszego.

S t e f a n  K ró l podp isa ł

Wojciech B ie liń sk i

O kazano Jmisiratorom,

W o 1 a u s k i Fr .

Sprostow anie  w N rze .  8* Dod. ty g

A rt. tli. p ierw sza  sz p a lta , w ie rsz  83 od dołu:
zam iast: „<ryjednsną“ czytaj i „ w y j e d n a n e j . 65
pag. 3 0 , w ie rsz  10 od d o ło t z aw ia s ti ^1833“ c zy ta j: „1853.'*

„ „ 5 „ „ .. „widząc*6 czytaj: „ w i e d z ą c . * 5

Art. łV . pag. 31. p ierw sza  sz p a lta , w ie rsz  25 od dołu:
zam iast: „ ro zp orządzen ie1* c zy ta j: „ rozporządzen iem .64
dru g a  sz p a lta , w ie rsz  22 od g ó ry , zam iast: , c e sa rsk irg o -  czy tu j:

„czeskiego.*
„ „ „ 14 od d o łu , zam iast: i t .d . „gdy* czytaj: „A ż e “
„ „ „ 6 „ „ „ „ tw ierdzen ie*  czy ta j;

„ t w i e r d z e n i a , *

Główny R fd ib to r  M .  S e r z e i t t s w a  S a r t y w l , % c. k. gałic. Drukarni rządowej.


